
Cena nunfe łif ftifr. 5.  ;

Nr. 123.______ ; Egzemplarz obnw Ł.k vs Niedziela 24 Lipca 1921 r.

Na C. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1
s tro n ie  w iersz  nonpalero*  
w y  m k. 60— n a  111 stron ie  
m k. 50 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po  m k. *> za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
n ie  m k. ?0.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w S osn o w cu .

D ąb ro w a,  S i en k iew icza  6,  Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin,  M a łachow sk iego  9, Telefon 8 4

A d re s  i l a  lis tó w  i d ep esz  
„ISK RA *4, S osnow iec .

Prenum erata  wynosi:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p iz c ą y łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięc zn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i na  G . 
Ś ląsk u .

S o s n o w iec ,  P i ł sudskiego  4,  Telefon 6.
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S. *r  p-
I0FJA KUZNICKA 2 PIA T K M IC H

po długich i ciężkich cierpien iach , zm arła  dn. 2 0  bm., p rzeży w szy  lat 31.
E ksportac ja  zw łok od b ęd z ie  się w  sobo tę  dn. 23 b. m. z d om u p rzy  ul. Sta- 

rososnow ieckiej 64 do  kościoła  para f ja lnego  o godz. 5 po  poł. N abożeństw o  żało- 
bne d. 25 o g. 8 i pó ł  -ano, p o czy m  w y p ro w ad zen ie  zw łok  n a  cm enta rz  miejscowy. 

N a te  sm utne  o b rzędy  za p rasza ją  k rew nych, zna jom ych  i przyjació ł
MĄŻ I DZIECI.

Z a w ia d a m ia m  u p rz e jm ie , iż o t w i e r a m  w D Ą B R O W IE  G Ó R N IC Z E J 
u l. M ie jsk a  n r. 37

5-cio  M I E S I Ę C Z N Y

Nowy Kurs Handlowy
k s ię g o w o śc i p o je d y n c z e j  i p o d w ó jn e j, m a te m a ty k i k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji 
h a n d lo w e j, s te n o g ra fji i p ra w a  w ek s lo w eg o  p o d  g w a ra n c ją  z ło ż e n ia  e g z a m in u  

w  W y ższe j S zk o le  H a n d lo w e j.
Z g ło sz e n ia  p rzy jm u ję  w  D ą b ro w ie  w e  śro d ę  d n . 27 i w  so b o tę  30 lip c a  

p o  p o łu d n iu  w  b iu rz e  p rz y  ul. M ie jsk ie j nr. 37 w  d o m u  W . P . S tro iń sk ieg o .
Z  w y so k im  p o w a ż a n ie m

B ron isław  Tyndel, kier. kursów.
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P ierw szej P o trzeb y  j
niniejszym zaw iad am ia  sw ych  odbiorców , iż z p o w o d u  
spisu inw en ta rza  n a  dz ień  1 sierpnia r. b. m agazyny  będą

z a m k n i ę t e :
w DĄBROWIE w dniu 30 i 31 lipca r. b. 

w SOSNOWCU w dniu 1, 2, 3 i 4 sierpnia r. b.
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Delegat ligi narodóco u  Zagłębiu.
Dąbrowa, 24 lipca.
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j Zorzqd Zwiqzltu Drobnych Kupców
•  w S o sn ow cu , ul. K ołłą taja  17.

W piątek wieczorem, przy­
był do Zagłębia przedsta­
wiciel ligi narodów, prof, 
nauk ekonomicznych uni­
wersytetu w Padwie, p. Gi- 
ni, w towarzystwie delega­
ta ministerjum pracy, p. 
Szymańskiego, celem za­
poznania się ze stanem i 
rozwojem przemysłu w Za­
głębiu Dąbrowskim. Przed­
stawiciel instytucji, mają­
cej być regulatorem sto­
sunków światowych, zwie­
dzał huty cynkowe, fabry­
ki żelazne i kopalnie. Udzie-

P o d a je  do w iadom ości,  że o trzym ał okazyjnie 
iększą ilość bu tów  z ch olew am i, ceny bardzo  p rz y ­

s tępne. H urt  i deta l ,  po leca jąc  się ła sk aw y m  w zględ 
S zanow nych  cz łonków  i klijentów.
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Firma CUKIERMAN
w  o s n o w c u ,  przy ulicy S ien k iew icza  Nr. 7,

posiadająca (g ^ iie  skłtuly z bocznica kolejowa
ma na składzie MĄKĘ PSZENNĄ amerykańską, 
prima OWIES, białą i kolorową FASOLĘ, ZAPAŁ­
KI, ŚLEDZIE różnych gatunków, SODĘ amoniakal­
ną i krystaliczną, MARMOLADĘ wyborową, MA­
SŁO kokosowe, ŚWIECE parafinowe, CYKORJĘ,

---------------MYDŁO Schichta i t. p .  —
Ceny hu rtow e. Ceny hurtow e.
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„Ukraińskie biuro prasowe** 
dow iadu je  się ze ź ród ła  d o ­
brze po in form ow anego, że rząd  
sowiecki zw rócił się w  drodze 
poufnej do rząd u  S tan ó w  Z j e ­
d n o czonych  z p ro śb ą  o przyj­
ście z w y d a tn ą  p o m o cą  dla gi­
nącej z g łodu  ludności.

R ząd  am erykański m iał  p o ­
d o b n o  uzależnić pom oc  od  b ez­
w zg lędnego  przyjęcia  i w y k o ­
n an ia  n as tęp u jący ch  warunków:

I) N a tychm ias tow e p rzy w ró ­
cenie sw obód  konsty tucyjnych ,

lali mu informacji szczegó­
łowych inspektorowie urzę­
du górniczego, pp. Klisie- 
wicz i Kuczyński. P. Gini, 
o ile wnosić można było 
z uwag i zapytań, posiada 
niewiele kompetencji z dzie­
dziny techniki, skorzystał 
więc zapewne wiele z wy­
jaśnień fachowych, udziela­
nych mu po włosku. P. Gi­
ni, po przenocowaniu się 
w Grodźcu w gościnnym  
domu pp. Ciechanowskich, 
udał się wczoraj rano do 
swej ojczyzny.

pomocy g i w i  Rosji.
W a rsza w a .  23 lipca.

a w  p ierw szym  rzędzie  sw obo­
dy  osobistej i prasy.

2) N a ty ch m ias to w a zupe łna  
dem obilizacja  czerw onej armji, 
w m iejsce której m a  być d la  
ochrony  po rządku  u tw orzona  
milicja lokalna.

3) N atychm ias tow e za rząd ze­
nie w yrobów  do konsty tuan ty .

4) Sw obodny p o w ró t  w szyst­
kich em igrantów .

(Nie p o trzeb a  do d aw ać ,  że 
przy jęcie  ty ch  w a ru n k ó w  p o ło ­
żyłoby kres panow aniu  bo lsze­
wików w Rosij. P rzy p  Red.).

Ostrzegam
p rzed  k u p n em  Boa sobo low e­
go, długości ko ło  dw óch  m et­
ro K to b y  w iedzia ł  gdzie się 
tak o w e znajduje, zechce  ła ­
skaw ie  z a w i a d o m i ć  za 
w yn agrod zen iem  5 0 0 0  mk.
—~ kap itana  Sokołow skiego  —

B ędzin , lio te! B risto l N r. 23.

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ 3—  6 po poł.

Losy <aór. Śląska.

LECZNICA  
chorób kobiecych

D-ra 1. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. i 1 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Termin rozstrzygnięcia.
Londyn, 23 lipca.

(Tel. wł.)

Biuro R e u te ra  donosi: 
A czko lw iek  d o tychczas  nie 

n ad esz ła  o d p o w ied ź  Brianda 
n a  no tę  Anglji w- sp raw ie  G. 
Sląs ka i term inu  zw ołan ia  r a ­
dy  najwyższej, tc  jed n ak  dziś

już znana  jest t reść  tej o d p o ­
wiedzi.

Jednocześn ie  s ta ło  się ju j  
rzeczą pew ną, że sp raw o zd an ie  
komisji m iędzysojuszniczej w  
niczym  nie zm ienia pog lądów  
rządu  angielskiego na  sp raw ę  
G. Śląska, lecz raczej um acn ia  
angielski p u n k t  w idzenia  i p o ­
tw ierdza  konieczność u regulo­
w an ia  na ty ch m ias to w eg o  tej

sp raw y  przez ra d ę  najwyższą.
Briand stoi w dalszym  ciągu 

na  s tanow isku, że dopóki s tan  
rzeczy  na  G. Śląsku się nie 
zmieni, o rozstrzygnięciu  nie 
m oże być m ow y i że tak a  w a ­
żna s p ra w a  w ym aga  d łuższych  
pertrak tacji ,  k tó rych  nie d a  
się zakończyć  w ciągu dni 
kilku.

Briand dziś uda je  się n a  u r ­
lop i jes t  zdania , że ra d a  n a j­
w yższa  nie zbierze się  p rzed  
sierpniem .

Stanoulsko Amerybl.
W aszyng ton , 23 lipca. 

(Tel. wł.)

R euter.  D e p a r ta m e n t  p a ń ­
s tw a  komunikuje, że in te rw e n ­
cja w  spraw ie  górnośląskiej 
jes t  zb ęd n a  i że zm iany n a  G. 
Śląsku nie są  tak  w ażne, by 
zm usza ły  rząd  S tanów  do z a ­
s tanaw ian ia  się n ad  in te rw en ­
cją.

Odpowiedź Francji.
P aryż , 23 lipca.

(Tel. wł.)

„P eti t  Parisien** donosi, iż 
treść  odpow iedz i francuskiej 
n a  n o tę  Anglji jes t  mniej w ię ­
cej taka:

R ząd  francuski nie m oże za ­
pom inać, iż na  G. Śląsku jest 
12.000 żołnierzy francuskich, 
w obec  4.500 w łoskich i 3.200 
angielskich, a w ięc  w razie 
roz ruchów  francuzi b ęd ą  mieli 
zadanie  najcięższe. F ranc ja  m a  
nie ty lko p raw o, ale o b o w ią­
zek za jm ow ania  się n iebezp ie­
czeń s tw em , k tó reby  m ogło  w y ­
niknąć z racji szvbkie] i n ie­
przygo tow anej decyzji.

Nie oznacza to b y n a ’mniej, 
by  Franc ja  chcia ła  odw lec na 
czas n ieograniczony zw ołanie 
rad y  najw yższej i rozstrzygn ię­
cie sp raw y  śląskiej.

P on iew aż sy tuacja  w ojsk  
francuskich przez  szybkie roz­
strzygnięcie s ta łaby  się ciężką, 
przeto, rz ąd  francuski jeszcze 
raz żąd a  od gab ine tu  londyń­
skiego zgody na  w ysłan ie  n a ­
tychm ias tow ą posiłków  na G. 
Śląsk i w yznaczenie  rzeczo- 
znaw cov:, którzy w y tkną  g ra ­
nicę polsko-niemiecką, zanim



tran sp o r ty  w o jska  p rz y b ęd ą  na  s tanie na  przeszkodzie  zw oła- 
G. Śląsk. niu  rad y  najwyższej.

W  tak im  razie nic już nie

Koalicyjne rozdźwięki.
Sosnowiec, 24 lipca.

(M z n iy  z poskorzami!
Nie dajmy się obdzierać lichwiarzom!

W  m iarę  zbliżania się d e c y ­
d u jącego  m o m en tu  w kwestji 
górnośląskiej, k tó ra  jest w e ­
dług w yrażen ia  „ T e m p s a “ za ­
rodk iem  wojny, za rysow uje  się 
coraz w yraźniej rozbieżność 
d w ó c h  obozów  w łonie ententy .

Jeden  z n ich , angielski, d o ­
m ag a  się na tychm ias tow ego  
rozstrzygn ięcia  losu G. Ś ląska, 
bez  p ow oływ an ia  komisji rz e ­
czoznaw ców , gdyż zdaniem  d y ­
plom acji angielskiej p roblem  
górnośląski jest dosta teczn ie  
zbadany , obóz zaś francuski, 
nie zap rzecza jąc ,  iż szybka  d e ­
cyzja jes t  n iezbędną, pragnie  
w p ie rw  przez w ysłan ie  posił­
k ó w  w ym óc bezw zględny  p o ­
słuch  ze s trony  wojującej de- 
m okra tycznej h a k a ty  dla d e c y ­
zji r a d y  najw yższej,  tudzież  
prżedstaw ic ie l  Anglji przy  p o ­
m o cy  ekspe rtyzy  rzeczoznaw­
ców, iż o k rę g  p rzem ysłow y  
stanow i ca łość  i że w y rąb y ­
w anie  z n iego pow ia tów  zabr- 
skiego i gliwickiego n a  korzyść  
n iem ców  jes t  p o z a  złam aniem  
d u ch a  t rak ta tu  w ersa lsk iego  i 
wyniku p lebiscytu , szkodą d la  
górnośląskiej produkcji,  aosur- 
d em  granicznym , a w reszcie  
—  pozostaw ien iem  kłów  h y ­
drze  p an g e rm aris ty czn e j .

R ozdźw ięki te, w y c h o d ząc e  
z łona  m iędzysojuszniczej ko ­
misji w  Opolu , k tó ra  jes t  zgo ­
d n a  ty lko co do  n a ty ch m ias to ­
w e g o  przysłan ia  posiłków  i 
jaknajszybszego  podziału, lecz

D o  m inistrów aprow izac ji  nie 
m am v  s tan o w czo  szczęścia.

jedn i  byli pask a rzam i sami, 
inni pop iera li  paskarzy , a o- 
s ta tn io  m ianow any  ministrem 
aprow izacji p. G rzędzie lski w y­
kazuje ta k ą  roz rzu tność  z k ie­
szeni skarbu  i taką  ho jność  
w zg lędem  sw ych  ziom ków  i 
w y b o rc ó w  z M ałopolski, że 
w p ro s t  należa łoby  posądz ić  go

0  brak zd ro w eg o  rozsądk u.
O to  likwidując P u zap p ,  p. 

G rzędzie lski w szystką  skórę ze 
sk ładów  P u zap p u  i znaczną 
część  to w aró w  w łóknistych o d ­
stąp ił  Zw iązkow i ekonom iczne­
m u kółek ro ln iczych  w  Mało- 
polsce.

He skarb  trac i n a  tym,

niech m ów ią  liczby.
Na dzień 1 s ieronia t rz e b a  

w y d a ć  robotnikom  62 tysiące  
kilo skóry, za  k tó rą  robotn icy  
p łacą  po 210 mk. kilo., a k tó ­
ra  kosztow ała skarb od 500 do 
do 700 mk. za kilo.

Sk:órę tę  od d a je  się ch ło ­
p o m  po cenie własnej, a dla 
robotn ików  trzeba  będzie  skó­
rę kup ić  i za. łacić za nią

po 1800  mk. kiSo!
G d y b y  więc rząd d a ł  skórę, 

k tó rą  m ał w P u zap p ie  to  stra- 
«. ił v na o ej tyl to  30 miljo-
1 o w  m rek; jeżeli zaś now ą 
skórę  k i  i, ;o dopłaci

100 m iljonów  marek!

nie co do jakości tegoż, zy­
skują na sile p rzez  zbliżenie 
francusko - włoskie za rów no  na 
te ren ie  górnośląskim , jakoteż  
w  zagadn ien iach  bliskiego 
w schodu .

W ysoki kom isarz francuski w 
K o n s tan ty n o p o lu  gen. P  elle 
o św iadcza  wyraźnie, iż „F ran ­
cja p ragn ie  o d rodzen ia  ce sa r ­
s tw a  o tom ańsk iego" .  S o lid a ry ­
zują się z n im  W łochy , dla 
k tó rych  wielka i p o tężn a  G re ­
cja  jes t  kam ien iem  obrazy. Ż e  
zaś ta G rec ja  jes t  w wojnie 
z lw em  angorskim faw ory tem  an- 
gielskiem, płynie s tąd  opór gab i­
n e tu  rzymskiego p rzec iw  anglo- 
filskiem rozw iązan iu  kwestji gór­
nośląskiej kosz tem  żyw otnych  
in te re sów  Francji  i Polski.

K w e s tja  g ó rnoś ląska  jes t  b o ­
w iem  zw iązana  ściśle z ca ło ­
ksz ta ł tem  polityki św iatow ej i 
w  rozstrzygan iu  jej śc ie rać  się 
b ę d ą  żyw otne  in teresy  za in te ­
re so w an y ch  m ocars tw , k tó re  
tutaj na  ty m  skraw ku w ę g lo ­
wym , p rze jd ą  jed n ą  z na jc ięż­
szych p ró b  do tychczasow ej 
w zględnej solidarności.

Najbliższe dni okażą  nam , 
czy F ranc ja  w ybierze  sam odzie l 
ną  d rogę , czy dywizje fran­
cuskie ruszą  n a  Śląsk bez  w zglę­
d u  na  ko legów  angielskich, a 
przy  cichym  aplauzie  W łoch , 
czy też w  ostatn iej chw ili k raw - 
cy  londyńscy  za ła ta ją  jakoś  ro z­
łażące  się dziury  p rzym ierza .

j .  W.

Z a u w a ż y ć  m usimy, że w 
sk ład ach  P u z a p p u  skóry  jes t  
w ięcej i że  w o b e c  tego  s t ra ty  
skarbu  na  skórze w raz  ze s t ra ­
tam i na to w a ra c h  w łóknis tych  
w yniosą

se tk i m iljonów  marek!
P an ie  m inistrze Grzędzielski!
Czy p a n  istotnie p rz y p u sz ­

cza, że m ożna  w Polsce, p ro ­
w ad z ić  bezkarnie p o d o b n ą  
gospodarkę? Czy bezkarność  
m inistra  G rodzieckiego tak  
już rozzuchw ala  innych, że oś­
mielają  się sw y m  kum om

robić p rezen ty ,
za  k tóre  skarb  p łacić  musi se t ­
ki miljonów m arek?

„R obotn ik"  zap y ty w a ł rząd, 
czy to  p raw da. Z an im  rząd  
od p o w ie  n a  to  pytanie,  m y  p o ­
d a jem y  liczby dok ładne  i 
s tw ierdzam y, że

to  w sz y s tk o  praw da.
T a k  się u nas  rob ią likwi­

dacje!

Kromka polityczna.
—  De V a le ra  konferow ał 

w czoraj z L lo y d em  G eorgem , 
k tóry  p rzed ło ży ł  o s ta teczne  
p r o p o z y c j e ,  z aap ro b o w an e  
przez  rząd  angielski. P ism a 
donoszą, że p ropozycje  te z a ­
w iera ją  daleko idące  us tęps tw a, 
natu ry  politycznej i finansowej

i s taw ia ją  Ir landję w  rzędzie 
dominjów, jak  K anada ,  A u s t r a ­
lia i po łudn iow a A fryka .  De 
F a le ra  w y jeżdża  ju tro  do Irlan- 
dji, aby  p rzed łożyć  sferom  
k o m p eten tn y m  p ro p o zy c je  r z ą ­
d u  angielskigo.

D alsze konferenc je  o d b ęd ą  
się w ed ług  wszelkiego p ra w ­
d o p o d o b ień s tw a  w  przyszłym  
tygodniu.

—  W  najbliższych dniach m a 
być zw ołana  przez gen. Ż e l i ­
gowskiego ra d a  krajow a, w 
której sk ład  wejdą: członkowie 
ciał sam orządow ych  i ew en tu ­
alnie p rzeds taw ic ie le  in te re ­
sów  poszczególnych  w ars tw  
ludności oraz ug ru p o w ań  za ­
w odow ych . C elem  tego zgro­
m adzen ia  m a  być  w ypow iedze- 
dzenie się ludności Litwjr Ś ro d ­
kow ej w  stosunku do z a g a d ­
n ień  chwili obecnej, zw iąza ­
nych  z uchw ałam i ligi n a ro ­
dów  w G enew ie .

W e d łu g  u rzęd o w eg o  o św iad ­
czenia, złożonego w senacie 
am erykańskim , długi en ten ty  w 
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  w raz 
z odse tkam i w zrosły do sum y
943,534,000 dolarów . Z  tego  na 
F ranc ję  p rz y p a d a  284,000,000 
na  A nglję  407,000.000, n a  
W ło c h y  187,000,000 i n a  Bel- 
gję 34,000,000.

-— Z akończy ł  w M oskwie o- 
b ra d y  kongres  zw iązków  rewo- 
lucvjnych. K ongres ten  przyją ł 
337 głosam i przeciw 11 rezo ­
lucję, do m ag a jącą  się za ło że ­
nia komunistycznej centrali 
związków.

— W  izbie gm in’ ośw iadczył 
p o d sek re ta rz  s tanu H a rm sw o rth  
że rząd  angielski p rzy ją ł  p ro ­
p ozyc ję  francuską, uczynioną 
p rzed  m iesiącem , a b y  w  k o ­
munikacji po m ięd zy  F ranc ją  a 
A ng lją  znieść paszporty .

—  P o la  naf tow e w A m atlan  
w M eksyku stoją  w p łom ie­
niach. R obotn icy  szybu uc ie­
kają. W szelk ie  usiłow ania u g a ­
szenia ognia okaza ły  się bez­
skuteczne. Szkody n ieobliczal­
ne.

NADESŁANE.
W P I S Y

iir i  M i f c i i i  - k iif lm
W Szhole „HERMES"

J .  PILCHA w KRAKOWIE, F l o r y a ń s k a  3 9 ,  l! p .
p rz y jm u ją  w p isy  n a  Il-gi o d d z ia ł  k u rsu  
ro c z n e g o  i 4 -m ie sięczn eg o  p o p o ł. i w ie-

3% ” f ,  w t p o T  do 15 lipca r. b.
Z am ie jsc o w y m  p rz e s y ła  w y k ła d y  lis to w ­
n ie . K u rs a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  ro z ­
p o c z y n a ć  m o żna k a żd eg o  czasu . D o d y ­
sp o z y c ji m aszy n y  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .

W a rszaw a ,  23 lipca.

(P rzez  telefon.)
P o se ł  polski w Norwegji p. 

P rószyński o trzym ał od króla 
norw eskiego  wielki krzyż o rd e ­
ru  n aro d o w eg o  św. Olafa.

O rd e r  ten  jes t  najw yższym  
odznaczen iem  Norwegji.

Termin zwołania 
rady najwyższej.
W arszawa, 23 lipca.
(P rzez  telefon.)

Z  L ondynu  donoszą, że n ie ­
porozum ienie  m iędzy  P a ry ż e m  
a L o n d y n em  w  spraw ie  konfe­
rencji rad y  najwyższej co do 
G. Ś ląska zostan ie  usunię te  w  
w  ten  sposób, że konferencja  
zw o łaną  będzie w p ierw szych  
dn iach  sierpnia.

Z e  źródeł n iem ieckich  dono­
szą, że Francja p roponu je  te r ­
min 15 sierpnia.

Przed dwom a dniami po­
daliśm y najwiarogodniejszą  
w iadom ość o spadku cen  
zboża i mąki. Mimo to pie­
karze w Zagłębiu podnieśli 
ceny chleba, tłum acząc się  
trudnością zakupu. Tym ­
czasem  w okolicach nie­
zbyt odległych, bo, naprzy- 
kład, w pow. radom skow- 
skim cena chleba, obniżyła  
się o 15 mk. na funcie. 
W idoczną w ięc jest rzeczą, 
że nasi pp. piekarze wprost 
kpią sobie ze sp o łeczeń ­
stw a i m niem ają, że wolny 
handel upoważnia ich do 
obdzierania ludności.

Dobrzeby w ięc było prze­
ciwko takim panom  w y­
stąpić ze skargą do proku­
ratora, aby sąd ich pouczył, 
gdzie się kończy uczciwy  
zarobek, a gdzie się zaczy­
na rabunek.

Przed jakimś czasem  
bardzo aktualną sprawą 
było um iastow ienie piekar­
ni. Czyżby dziś w obec uja­
wnianej stale zach łanności 
piekarskiej nie należało do 
tej sprawy powrócić? O ile 
wiemy, m iasta mają zamiar 
zakupić pewną ilość zboża, 
by wpływać na regulację 
cen; niechże w ięc pójdą

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś K un eg u n d y  

Jutro  Jakóba 

W sch . s łońca 4 m. 10 

Z ac h .  „ 7 m. 50

R ocznica zw y c ię s tw a  pod  
W arszaw ą. Z  p o w o d u  zbli­
żającej się rocznicy zw ycięs tw a  
polskiego w ojska  p o d  W a rs z a ­
w ą  w  dniu 15 s ie rpn ia  1920 r, 
ks. biskupi w  niek tórych  dje- 
cez jach  przygo tow ali  od ezw y  
do  o Oczytania w  każdym  ko­
ściele z am b o n  w  n iedzie lę  14 
sierpnia b, r, W  dniu 15 s ier­
pn ia  b. r. m a  o d b y ć  się p rzed  
su m ą  p ro ces ja  dziękczynna. 
Z b ie ra n e  dnia  tego po d czas  n a ­
bożeńs tw a  ofiary p rzeznacza  
się na  b u d o w ę  św iątyni O p a ­
trzności, k tó ra  kosztem  całego 
n a ro d u  s tan ąć  m a  w  W a rsz a ­
wie.

Z ażegn an ie  strajku rol­
n eg o  w  W ielkop olsce. D o ­
szło do  porozum ienia  m iędzy  
związkiem p ro d u c en tó w  ro l­
nych, rep rezen tu jący ch  p ra co ­
daw ców , a zjednoczen iem  
zw iązków  polsk ich  jako p rz ed ­
s taw icie lam i p racow ników  rol­
nych, dzięki czem u n iebezp ie­
czeństw o  strajku ro lnego w  
W ielkopo lsce  zostało zażeg ­
nane.

S u sza . T rw a ją c a  w  n iek tó ­
rych  m iejscow ościach  Polski 
od  kilku ty godn i  susza  w p o ­
łączeniu  z niezwykłymi u p a ła ­
mi, grozi w pros t  ka ta s t ro fą  w  
p ie rw szym  rzędzie  ziemniakom. 
N a d  Z ag łęb iem  naszym  co ­
dziennie w idzim y chm ury, sły­
szym y^ n ieraz grzm oty  i czu je­
m y p o w iew  p o w ie trza  o d św ie ­
żonego przez  ulewy, ale na  nasz 
zak ą tek  n iebo  nie łaskaw e . W

S osnow iec, 24 lipca.

n ieco dalej i w yw łaszczą  
kilka piekarni, by regulo­
w ać cenę chleba i bułek.

Niemniej ważną od ch le­
ba jest sprawa m ięsa. O 
rzeźnikach już pisaliśm y  
tyle razy, że każdy z czy­
telników wie, iż... wart 
rzeźnik piekarza.

I tu w ięc należałoby bez- 
w ględnie drogą konkurencji 
zm usić rzeźników do zni­
żenia cen, a w pierwszym  
rzędzie rozbić trust handla­
rzy bydłem  i trzodą chle­
wną, na których wyzysk 
skarżą się rzeźnicy.

Po za prokuratorem i 
m agistratem , którzy nape- 
w no nie odm ówią nam  po­
m ocy w w alce z wyzy­
skiem , należy bezwzględnie 
położyć nacisk, by istniejące  
już związki i kooperatywy 
więcej dbały o swój roz­
wój i starały się o w ytw o­
rzenie zdrowej konkurencji 
w yzyskiwaczom .

W sprawie tej zabierze­
my głos jeszcze kilkakrot­
nie i wzywam y wszystkich, 
kto ma w tej sprawia co­
kolwiek do nadm ienienia, 
by się w ypowiedział na ła ­
m ach .,Iskry".

o g ro d ach  i og ró d k ach  w szyst­
ko więdnie, a liście na d rz e ­
w ach  żółkną i opada ją ,  z a p o ­
w iad a jąc  rych łą  jesień.

K om itet pom ocy jeńcom  
i uchodźcom . Dnia !9 lipca 
z inicjatywy ra d y  miejskiej m. 
S osnow ca u tw orzy ł się K om i­
te t  niesienia p o m o cy  jeńcom  
i uchodźcom  z Rosji.

Do p re zy d ju m  K om ite tu  w e ­
szli d rogą głosow ania  pp.; W ł. 
S choen  jako  p rzew odniczący  
p rezyd jum  K om ite tu , w icep re ­
zy d en t  Siłuszek, jako jego  za ­
s tępca ,  p. Józef Chm ielewski 
(sekretarz),  Józef K w apisz  (za­
s tę p c a  sekretarza) i L udw ika  
D om ańska  (skarbniczka),

P rezy d ju m  K om ite tu  p o s ta ­
now iło  w y d a ć  o d ezw ę do o g ó ­
łu m ieszkańców , ap e lu jącą  o 
zbieranie sk ładek  w  gotowiź- 
nie czy na tu rze  n a  rzecz  u ch o d ź ­
ców  i jeńców .

Z a ra z e m  pow ołano  do życia 
trzy  sekcje, a  mianowicie: finan­
sową, gosp o d arczą  i pośredni­
c tw a  pracy .

D alsze szczegóły p racy  i ro ­
zw oju  tegoż  K om itetu  p o d am y  
w krótce .

Z nów  zw yżka! P rzed  kil­
ku tygodniam i p racow nicy  d ru ­
karni o trzym ali 30 proc. p o d ­
wyżki p łacy , wczoraj zaś na  
konferencji u p. inspek to ra  
p racy  zgodzono się do czasu 
w yeksp irow ania  ostatn iej u m o ­
wy, zaw arte j  n a  3 miesiące, 
d ać  p racow nikom  po  ! 150 mk. 
tygodniow o d oda tku  drożyź- 
nianego. C ena  p ap ie ru  gaze to ­
w ego  w m iesiącu  b ieżącym  
skoczy ła  rów nież  o 30 proc., 
koszty  w ięc  w ydaw nicze  p o d ­
niosły się w  przybliżen iu  o 35 
p rocentów .

Strajki. O p ró cz  robotn ików  
kopalni w ęg la  b runa tnego  s tra j­
ku ją  w Z ag łę b iu  robotn icy  ce ­
m entow ni.  D onoszą  nam  też, 
że w iadom ość o zakończeniu  
s tra jku  w  tow. akc. „ Z a w ie r ­
cie" by ła  n iep raw dziw ą , gdyż 
fab ryka  nie m og ła  dać  150

Gospodarka ministra Grzędzielskiego.
Sosnowiec, 24 lipca.
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'^proc. podwyżki, skoro sam i ro ­
botnicy  żądali tylko 120 proc.

P o d ejśc ie . D ostaw y  p a p ie ­
ru „zagranicznego*' na  druk  
m are k  polskich pod ją ł  się n ie­
jaki A lterw ein , k tó ry  dostarczał 
p ap ie r  w yrab iany  w papierni 
„K lucze", lecz m anipu low ał 
tak  z p rzew ozem , aby  m yślano 
że p ap ie r  ten  przychodzi z z a ­
granicy. A lte rw ein  pob iera ł  

#>wciąż z a p !a tę  w  m ark ach  n ie­
mieckich. O becn ie  oszustw o 
w yszło  n a  jaw  i p ra sa  w arszaw - 

„ ska słusznie do m ag a  się w y ­
św ietlenia szczegółów tej afery.

Nabywca kradzionych s a ­
m och od ów  w ojskow ych , w ie­
lokrotny miijoner warszaw ski 
Berson, w ypuszczony  z w ięz ie­
n ia  za kaucją , p rzy ją ł  w iarę  k a ­
tolicką. Bersonowi podobno  
grozi k a ra  do  6 m iesięcy w ię ­
zienia, co jes t  wogóle rzeczą 
w p ro s t  śm ieszną w obec  kary 
śmierci, p o d  której grozą p o ­
zostaje  m ajor W ysocki. P rz e ­
cież W .  napew no nie k rad łby  
sam ochodów , gdyby  nie było 
Bersonów.

A reszto w a n ie  a g ita torów  
b olszew ick ich . W  ub. cz w ar­
tek, o godz. 9 w ieczorem , s*raż 
pogran iczna  z Czeladzi a r e ­
sz tow a ła  d w ueh  żydów , m ie ­
szkańców  Czeladzi: C haim a
Jakubow icza  i Berka Prajsa . 
O d e b ra n o  od nich d w a  worki 
b roszur  kom unistycznych . O b u  
ag e n tó w  bolszew ickich o s a ­
dzono w w ięz ien iu  sosnow iec­
kim.

W ykrycie k radzieży . W
roku  19 !ti u P io tra  Tyniora, 
zam ieszkałego  w Sosnow cu  
p rz y  ulicy R zym skiej sk radzio ­
no  gard ero b ę  w artości  150 ty ­
s ięcy  mk.

O b e cn ie  policja ś ledcza w y ­
kryła, iż kradzież tę  popełnili 
Jan  Z im ny, zam ieszkały  w S o ­
snow cu  p rzy  ul. Z ielonej,  Wła- 
d y s ław  G em bski z  Lublina  i

alentarz, obecnie  już zmarły..
C zęść  łupu  odebrano , a w in­

nych osadzono  p o d  kluczem.
Z są d ó w . W  ub. czwartek, 

sąd okręgow y  w  Sosnow cu 
ro zp a try w a ł  n as tęp u jące  s p ra ­
wy ;

C h an y  W ajm an , 1. 29, z Sie­
wierza, oskarżonej o p o ta jem n e  
P ędzen ie  spirytusu; skazano ją  
Ua trzy m iesiące w ięzienia i 30 
tys. m a re k  kary oraz  3120 mk. 
kosztów  sądow ych .

A n ton iego  Kurzyny, 1. 38, z 
Sosnow ca, oskarżonego o fał­
szywe zeznania p o d  p rzysięgą 
w sądzie  okr. w Sosnow cu w

spraw ie  N ow aka  ze S łabvm  z 
Milowic. Skazano  go na  6 m ie­
s ięcy  więzienia, a n a  zasadzie  
am nestji  na  3 m iesiące  w ię­
zienia i 200 mk kosztów  s ą ­
dowych.

K azim ierza  K okulara, r e d a ­
k tora  b. „G łosu Pracy" w  So­
snow cu, oskarżonego o to, że 
w  nr. 179 z d. 10 s ierpnia  
1920 r. w kronice p. t. „hjeny
paskarsk ie"  sk ry tykow ał A n to ­
niego W ójcika, w łaścic iela  b u ­
fe tu  ko le jow ego n a  stacji w  
S trzem ieszycach  za to, że za 
szk lankę gorącej w o d y  p o b ra ł  
od żołnierza jed n ą  m arkę . Po  
rozpoznaniu  sp raw y  i zbadan iu  
św iadków, red ak to r  Kokular zo ­
sta ł  uniewinniony.

W olfa  L ejby Szczekacza, lat 
20, z Będzina, oskarżonego o 
ucieczkę za granicę p -zed  służ­
b ą  w ojskow ą p o d czas  na jazdu  
bolszewickiego, Szczekacz u- 
ciekł p o raź  w tóry, rozesłano  za  
nim listy gończe.

Pinkusa  Szw ajcera , lat 20, z 
Będzina, oskarżonego o p o d o b ­
ne p rzs tęps tw o . Z o s ta ł  sk aza­
ny n a  1 m iesiąc więzienia, 80 
mk. kosztów  sądow ych.

K o m p le t  s ą d u ;  P rzew odn i­
czący sędzia  dr. A . P aw e łek ,  
sędziow ie W . Kaczyński, M. 
O strow sk i,  sekretarz ,  Z .  M a­
jewski. O skarża ł  p o d p ro k u ra ­
to r  K. K ucharski.

K radzież. M arji G o rczy ń ­
skiej zam. w  Sosnow cu przy  
ul. W arszaw sk ie j  Nr. 5, w czo­
raj po połudn iu  skradziono  s a ­
k iew kę z pokw itow aniam i na  
105 tys. mk., g o tó w k ą  66 tys. 
mk., 2 miljonówki i p ierśc io­
n ek  złoty. O  kradzież tę  poli­
cja a re sz to w a ła  Janinę D. k tó ­
rą  osadzono w areszcie  m iej­
scowym.

B ez pośred n ictw a! M agi­
s tra t  będziński nie w ie do tąd , 
że „Iskra** od  lat 1 1 pos iada  
swój oddzia ł  w najruchliw szym  
punkcie  Będzina (sklep od  fron­
tu) i do p rzes łan ia  ogłoszenia 
do naszego  p ism a u ży w a  p o ­
średn ic tw a  biur ogłoszeniow ych. 
Z  p ra w d z iw ą  przykrośc ią  o d ­
m ów iliśm y w czoraj przy jęcia  
ogłoszenia , gdyż o p łacać  się 
n ikom u nie po trzebu jem y.

N iepraw dopod obne. Do 
B ędzina  p rzyw iez iono  Feliksa 
M alinowskiego, p o w s tań c a  g ó r­
nośląskiego. poch o d ząceg o  z 
W a rsza w y ,  z ciężkimi o b raże ­
niami ca łego  ciała, k tó ry  z e ­
znał, że w  ubiegły  pon iedz ia ­
łek  w y jecha ł  nocnym  p o c ią ­
g iem  do G zęs to ch o w y  bez b i­
letu.

Z a  M yszkow em , pom iędzy  
k onduktorem  i jad ący m  p o ­
w sta ła  sprzeczka, a poniew aż 
p ow stan iec  był podchm ielony  
i nie chcia ł us łuchać  konduk­
tora, tenże  schwycił go za m a ­
rynarkę, k tó rą  pow stan iec  miał 
zarzuconą n a  ramionach. W i­
dząc  to, Malinowski sza rpnął 
się tak mocno, że uderzy ł o 
drzwi w agonu i w yleciał na  
tor, pozostaw ia jąc  m arynarkę  
w  rękach  konduktora.

Pom im o w y p a d k u  podobno  
nie za trzym ano  pociągu  i c ięż­
ko  ranny  przeleża ł n a  torze 
ko le jow ym  całą noc, sk ąd  d o ­
p iero  rano  zab ra ła  go służba 
kolejowa.

C ała  sp raw a  w y g ląd a  bardzo  
zagadkow o  i w yśw ie tlen iem  jej 
za ję ła  się policja  śledcza, k tó ­
ra  um ieściła rannego w szp ita ­
lu będzińskim.

W ażne dla D ąbrow y. W
przyszłą ś rodę , dn ia 27 lipca 
od b ęd z ie  się w gm achu  miej­
skiego g im nazjum  m ęskiego w 
D ąbrow ie, o godz. 6 wiecz. 
zebranie  komisji rodzicielskiej 
ce lem  om ów ienia pilnych i w a ż ­
n ych  kwestji, zw iązanjmh ze 
sp ra w ą  upaństw ow ien ia  rz e ­
czonego gimnazjum, w y s łu ch a ­
n ia sp raw ozdan ia ,  a co n a j ­
w ażniejsza, om ówienie sp raw  
pom ocy  m aterja lnej dla szkoły.

Jak  w iadom o, m inisterjum  
zgodziło się n a  upaństw ow ien ie  
p o d  warunkiem , że spo łeczeń ­
stw o m iejscowe p o s ta ra  się o 
odpow iedn i g m ach  i wynajdzie 
środki na u trzym anie uczelni.

W a ru n ek  ten  zos ta ł  częścio­
w o załatwiony, gdyż rad a  m iej­
ska kup iła  już po trzebny  plac  i 
p rzystąp il i  n iezw łocznie  do bu ­
dow y  gm achu, a prócz tego  
poczyniła  i inne zobow iązania.

R ów nież w i e l k i  przem ysł 
przyrzek ł w yb itną  pom oc, o b e ­
cnie chodzi o to, aby  i rodzice  
ew. opiekunowie, w zorem  in­
nych  miast, pospieszyli z p o ­
m ocą , co umożliwi p rzysp ie­
szenie w ykonan ia  projektu.

O p o lew a n ie  ulic. W  sw o ­
im czasie m ag is tra t  dąbrow ski 
w y d a ł  polecenie, ab y  każdy  z 
właścicieli dom ów  i p lńców , 
zają ł się w porze  letniej sk ra ­
p lan iem  po łow y  ulicy p rzed  
sw ą  nieruchomością.

Po lecen ie  to pozosta ło  bez 
skutku. Jedni z obyw ateli  t łu ­
m aczą  się, iż nie m ogą p o le ­
w ać  ulicy z p o w o d u  braku  
stróża, inni zaś b rak iem  wody, 
a zak łady  p rzem ysłow e tw ie r­
dzą, że b ę d ą  to  robiły, jeżeli 
zobaczą, iż wszyscy stosują się

do nakazu.
T y m cz asem  D ą b ro w a  for­

m aln ie  tonie w  p ow odz i  kurzu 
i po d czas  w ia tru  p rzypom ina  
Saharę.

Sądzimy, że sp ra w ą  tą  w in­
n a  za jąć się policja dąb ro w sk a  
i zmusić opo rn y ch  do w ykony­
w ania  po lecenia  m agistra tu .

P obicie. 13-letni syn w d o ­
w y Krzyżowskiej, zam. w  D ą ­
brow ie  zbierał chw asty  dla 
królików w karto f lach  tam te j­
szego obyw ate la  Chulisty. S p o ­
s trzegł to w łaśc ic ial kartofli i 
wzią ł sobie do  pom ocy  sw ego 
20 kilkoletniego synalka, obaj 
pochwycili m alca  i znęcali się 
n ad  nim w  okropny sposób. 
Bili go  pięściami i kopali no ­
gami, w reszcie  tłukli jego g ło ­
w ę o pa rk an .  Chłopiec zem ­
dlał. Nic nie pom og ła  in ter­
w enc ja  obecnych  i dop iero  kres 
biciu po łoży ła  policja. Chuli- 
s tę  sy n a  aresz tow ano , s tary  
Chulista pozosta je  n a  wolności.

Napad bandycki.
Dn. 22.VII, r. b., o godz. 2 

pp., n a  d rodze  siemońskiej, w 
lesie wsi Grudki, zos ta ł  z a m o r ­
d ow any  p rzez  b an d y tó w  P a w e ł  
Kozieł, la t  49, ze wsi Strzyżo- 
wice, gminy Bobrowniki, k tó re ­
m u bandyc i zrabow ali 40 tysię­
cy  m arek.

B andytów  było  2, w zrostu  
średniego , tw arze  pociągłe , w ło ­
sy mieli ciemne.

Jeden  b an d y ta  u b rany  był w 
m arynarkow e ubranie , koloru 
żółtego, na  głowie m iał cykli- 
s tów kę tegoż koloru, w  trzew i­
k ac h  sznurow anych  czarn>ch. 
D rugi b an d y ta  był w  ubraniu  
m ary n a rk o w y m  czarnym , w  k a ­
peluszu czarnym  i czarnych  
trzew ikach  sznurow anych .

Z a rz ą d z o n y  pościg nie dał 
żadnych  rezulta tów . Ś ledztw o 
w  toku. Z w łok i zabezp ieczono  
n a  m iejscu do zejścia w ładz 
sądow ych.

Z kraju.
Awantury uliczne 

w Łodzi.
Ł ódź, 23 lipca.

, ,R ozw ój“ donosi, że oneg- 
daj po  po łudn iu  w y leg ła  na 
m iasto  pew n a  g rupa  robo tn i­
ków  fabrycznych, która p rz e ­
ciąga ła  przez ulicę Piotrkow"

od  strony G órnego  R y n k u  do 
p lacu  W olności. Dem onstranci 
zajęli chodniki po  obu s tro ­
nach  ulicy, spędza jąc  z tvotu- 
a ró w  wszystk ich  p rzechodniów  
na ś rodek  ulicy, obrzucając  ich 
g radem  słów  obelżyw ych.

Z e  wszystkich  cukierni u su ­
w ano gości, a w łaścicielom  
tych zak ładów  kazano  je n a ­
tychm iast zamykać. T e n  sam  
los spotkał res taurac je ,  sk lepy 
z w ędlinam i i tp.

W szy s tk ie  pow ozy i dorożki 
za trzym yw ano , ^rozkazując ja ­
dącym  natychm iast  wysiadać, 
iść dalej p eszo.

P rzechodn iom  w y ry w an o  z 
rąk  laski i łam an o  w  drobne 
kawałki. O sobom  przyzwoicie 
ubranym , nie w ykluczając  k o ­
biet, w ym yślano  od burżujów 
i w p ro s t  w yśm iew ano  się i 
szydzono z nich.

O d  n ap aśc i  dem onstran tów  
och ran ia ł  tylko m u ndur w o j­
skow y i policyjny. G d y  na ro­
gu P iotrkowskiej i Z ie lonej n a ­
p ad n ię to  na  sp ieszącego  d o ­
rożką do chorego dr. G o ld m a ­
na i p rzem ocą  w yciągnię to  go 
z pow ozu, in te rw en jow ał p rz e ­
chodzący  w ów czas  d e leg a t  r o ­
botniczy, k tóry  ochronił dr. 
G o ld m an a  od  p rześ lad o w ań  i 
p o d  jego osłoną dr. G. p o je ­
chał dalej.

A w an tu rn icza  d em o n s trac ja  
t rw a ła  p a rę  godzin.

Z a w ia d o m io n a  o ek scesach  
k o m enda  policji w ysła ła  n a ty ch ­
m iast n a  miasto  oddz ia ły  poli­
cji konnej i pieszej d la  p rz y ­
w rócen ia  porządku .

TELEGRAHV;
Gsilij w Berlinie.

W arszaw a, 23 lipca.
(P rzez  telefon).

Z  Berlina o trzym ano  w iad o ­
mość, że w  najb liższych dn iach  
p rzybędzie  tam  z P e te rsb u rg a  
M aksym  Gorkij, aby  p e r t r a k to ­
w ać  z rz ąd em  niemieckim w  
sp raw ie  p o m o cy  N iem iec d la  
Rosji sowieckiej.

Kredyty dla Niemiec.
W arszawa, 23 lipca.
(P rzez telefon.)

S tany  Z jed n o czo n e  i H olan- 
d ja  udzieliły n iem com  znacz­
nych  kredytów .

PotfpalnczkŁ
POWIEŚĆ.

108.

— Na co? dlaczego? to nie 
potrzebne.

-— W rzeczy samej — odparł 
z uśmiechem Soiiveau — znam 
dobrze twą słowność. Dostanę 
zatem obecnie sześć tysięcy fran­
ków i każdego pierwszego dn.a 
w mie-iąeu będę przychodził tu 
po bilet tysiąefrankowy.

.W — Nie,'nie, nie tutaj! — za­
wołał żywo Gara ud.

— Gdzie £ w ęc?
~  Odsył- ć ci t ędę pieniądze 

pod wskazany ad es.
— Zatem wprost, do mnie do 

mieszkania, jakie wynajmę. Zo­
staw mi jednak nadzie ę, że 
jeśli me pozwalasz mi przyjść 
do swojego pałacu, to jako  ż • cz- 
liwy krewny przyjdziesz uści­
snąć mi rękę w utop m mit Si­
kaniu.

— Przyjdę odrzekł — H a r ­
b i n a  nt.

“  — Więc, z da pomiędzy nami?
Tak, a e rmętaj, źe u> zyni­

lem dla ciebie wszystko, co 
mogłem uczyń ć; a gdybym sta­

wiał now'e wymagania i grozić 
mi się poważył zginęlibyśmy oba.

— Bądź spokojnym — rzekł 
śmiejąc się Soiiveau.

XIV.
Harmant usiadł przed biur­

kiem, a otworzywszy szufladkę, 
dobył z niej paczkę biletów ban­
kowych, z której sześć odłą- 
czywczy, podał takowe byłemu 
swemu wspólnikowi.

— Dziękuję, kuzynie/ — za­
wołał Owidjusz, chowając z po­
śpiechem bilety bankowe do 
kieszeni. — A teraz mam jeszcze 
prośbę do ciebie...

— Jeszcze? — zapytał Ga- 
rand.

— 0! nie o pieniądze tu  chodzi.
— O cóż wiec?
— Chcę prosić, ażebyś zjadł 

ze mną śniada,tie; podobną uro­
czystość kilkoma kieliszkami wi­
na uświetnić należy,

— Dziś jest mi niepodobna 
zadość ci uczynić,

— Dlaczego?
— Mam czas zajęty; mnó­

stwo interesów do załatwienia 
w różn \ch  dnia godzinach.

— Przykrą mi jest twoja od­
mowa; przyrzeknij jednakże, iż 
w innym dniu przyjmiesz moje 
Z aproszenie

— Gdy się urządzisz w miesz­
kań u, p każesz mi natenczas 
swoje gospodarstwo.

— Zgoda/ zostańmy dobrymi 
przyjaciółmi, a nie będziesz się 
na mnie uskarżał Tak, przyja­
ciółmi — dodał — do śmierci. 
Gdybyś mnie wypadkiem za­
potrzebował, pomnij, że jestem 
na twoje usługi.

W tej chwili dało się słyszeć 
lekkie puknięcie do drzwi i 
posługujący w biurze wszedł 
do gabinetu.

— Co chcesz? — odezwał się 
Jiarmant.

— Pan Lucjan Labroue zapy­
tuje, czy może z panem po­
mówić?

Usłyszawszy toyiazwisko. Owi­
djusz zadrżał i w chwili, gdy 
syn inżyniera prsestępował próg 
pokoju, pożerał go oczyma.

— Odchodzę... nie przeszka­
dzam — rzekł — panie Har­
mant, liczę na pańską obietnicę.

— Nie zapomnę o tern — 
rzekł przemysłowiec.

Soiiveau wyszedł, złożywszy 
głęboki ukłon obecnym. Jakób 
Garaud pozostał z Lucjanem.

— Jak  to dobrze, że ów' chło­
piec wymienił przy mnie naz­
wisko Labroue — mówi! sobie 
Owidjusz, idąc w stronę tram­
waju — inżynier zamordowany 
przez Jakóba Garaud, nazywał 
się również Labroue. Miałzeby 
syn ofiary zostawać w służbie 
u zabójcy swojego ojca? ot!

czego dowiedzieć mi się potrze­
ba! A! —  dodał po chwili, ude­
rzając się w czoło — otóż przy­
czyna, dla której mój kuzyn nie 
chciał mnie przyjąć do fabryki. 
Skoro on zatrzymał przy sobie 
tego młodzieńca, ma jakieś pla­
ny, to widoczne. Lecz co za­
myśla uczynić? Nic nie wiem... 
Wkrótce jednakże odkryć to 
muszę, nie zaniedbawszy z te ­
go wyciągnąć dla siebie odpo­
wiednich korzyści.

Niespodziewane wejście L u ­
cjana do gabinetu Harmanta nie 
pozwoliło temu ostatniemu roz­
ważyć następstw przybycia Owi 
djusza do Paryża, gdy jednak 
odszedł Labroue przemysłowiec 
upadł na krzesło, objąwszy obie­
ma rękami rozpalone czoło.

— Szatan widocznie miesza 
się w tę sprawę! — wyszeptał 
z cicha. Wszystko się łączy, aby 
mi mówić o przeszłości, aby 
ini stawiać te widma straszliwe! 
Lucjan Labroue/ Owidjusz! Joan­
na Fortier! — wołał, jak owład­
nięty szałem; — niosą mi sza­
tę śmierci!... Szata ta pali me 
cia ło , pożera kości do szpiku!
I ten, ten nędznik Soiiveau — 
mówił po chwili milczenia — 
ou śmiał przyjść t a  do mnie 
znów... i chciał się umieścić w 
mojej fabryce, znajdować się 
codziennie w stosunkach z Lu­
cjanem Labroue, z którego wy­

dobywszy szczegóły tej sprawy, 
odkrywszy mu całą prawdę. 
Jedno słowo, powiedziane prze­
zeń Lucjanowi, wystarczyłoby, 
aby mnie zgubić... I człowiek 
ten żyje na moje udręczenie... 
O! czemużem go nie zabił, nie 
zgniótł jak  trującą godzinę?! W 
Ameryce za pomocą złota zamk­
nąłem mu usta. wraca uboższy 
niż kiedykolwiek i grozi mi!... 
A ja... ja mam mu być posłusz­
nym, obawiam się go... tak, ja 
go się obawiam, Och te trzy 
istoty, których egzystencja jest 
dla mnie bezustannem niebez­
pieczeństwem, gdybym je mógł 
zgładzić.

Przez kilka sekund Jakób Ga­
raud siedział milczący, j ą k  gdy­
by urzytłoczony ciężarem prze­
chodzącym jego siły, poczem 
zerwał się nagle, wyprostował 
i podniósł głowę.

— ‘Odezego rozpocząć? — za­
wołał — Owidjusza trzym am  
za pomocą pieniędzy...

(c. d. n.)

Z



M ianow icie H o lan d ja  50 mi- 
Ijonów  m arek  w  złocie, sy ndy­
kat zaś am ery k ań sk ich  banków  
9 m iljonów  d o la ró w  w  złocie 
na  zakup  zboża d la  N iem iec.

HUTA MILOWICE w  S o sn o w c u

poszukuje

nauczycielki
n mi

Warszawa, 23 lipca.

od  p rzyszłego  roku szkolnego 
do p row adzen ia  d rug iego  lub 
trzeciego  oddzia łu  pow szechnej 

szkoły  fabrycznej.

(P rzez  telefon).
Dzisiaj w y l o s o w a n o  Nr. 

0.168.375. K to  w ygra ł mil jon, 
n iew iadom o.

Miejsce zmarłego felczera

Griinbauma
o b ją ł

fe lc z e r J. Zynsennan
przy  ul. P iłsudsk iego  84.

O d  18 d o  2 4  l ip c a  r. b .

Wielki m anifesfida ludu śliskiego
na terenie powstańczym 29 czerwca 1921 r.

z d ję c ie  a k tu a ln e .

1) N a gran icy  Sosnow . Szopienice . 2) W ielka 
m an ife stac ja  ludu  górnośląsk iego . 3) O d d an ie  
ho łdu  poleg łym . 4) K osinierz^. 5) Szef sztabu  
L ubieniec . 6) K ap itan  Z grzebn iak . 7) K. S trze ­
lecki kom isarz  gran iczny  n a  rew izji g ranicy.

Śmiertelni! próba
A tra k c y jn y  d ra m a t w  5 cz. V -ty  i o s ta tn i e p iz o d  cyk lu

p. t. „Szatani zagłady**.

O d  p o n ie d z ia łk u  18 d o  n ie d z ie li 24 lip c a  w łą c z n ie .
S e n sa c ja  sezonu!

1 o b ra z  n a  se zo n  z n a sz ą  g w ia z d ą , z w a n ą  k ró l.ek ran .

P O L Ą  N E G R I

n i e o l e r n a
W ielk i d ra m a t ży c io w y  w  6 -c iu  ak ta c h .

W  roli G iu le tty , k e ln e rk i z oberży , a  p ó źn ie j m a rg ra ­
b in y  M o n te b e ilo , k ró lo w a  e k ra n u

Pola Negri.
P o czą tek  osta tn iego  sean su  punktualn ie  o 

godz. 10 w iecz.

mm
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Pasorzyty
miłości"

W
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n

W sp ó łc z e sn y  d ra m a t w  6  cz. o p iew . w yją t. d z ie je  k o b ie ty

z uroczą

Dianą Carenne 11
11m

■ i s w K W P I

Od poniedziałku 18-go; 
do 24-go lipca r. b. iJFlIKS w SOSNOWCU.

W ie lk i se rjo w y  o b ra z  a m ery k ań sk i

„ S z a r y  C z a r t ”
2-ga serja

»• „Dom niespokojny11
se n sa c y jn y  d ra m a t w  6 -c iu  ak ta c h .

( I 
( I 
0»

A N O N S  !

%
O d  p o n ie d z ia łk u  25-go lip c a  r. b.

3-a serja.
A N O N S  I

ń

D ók tór  M edycyny

0ł. Bitny-SzIacbtQ
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

OKULISTA 
D-r. m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
127*—2 popoł. i od 6—77* wie­
czór (w niedzielę od 12'/* — 1 

popoł.)

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch oro b y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

W D om u H an d low ym
w  S osnow cu

wakuje posada samodzielnego

i r—■ 'z /

l a ®
» 3 t
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b o  c z a s  to  p ie n ią d z !!
T ylko  d łu g o le tn ia  firm a

w SOSNOWCU, Modrze- 
• U L f t U f l M I l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasono wuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- 

g  “ W rownictwem, posiłkując się najnowszymi rnaszy- 
=> |) nami, których żadna inna firma nie posiada. ijj r

—  V: ■> •• -  ■ - :
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Vydzisl B udow iidw a Kaoistratu u .  Sosnowia
ogłasza , że z p o w o d u  p rzeb ru k o w an ia  ulicy W aw el 
i części u licy  S ieleckiej za rząd za  się zu p e łn e  zam ­
knięcie ulicy W aw el od ulicy Nizkiej aż do w y lo tu  
u licy  K uźnica w  S ielcu  d la ru ch u  kołow ego od  dnia 

25 b. m. n a  czas budow y.

m
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n
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ZBOŻE, MĄKĘ, ZIEMNIAKI
w ładunkach wagonowych dostarcza

po cenach  konkurency jnych

D O M  H A N D L O W Y

s JÓZEF RAPACKI i S-ka
w  W A R S Z A W IE , ul. H oża  nr. 40, tel. 155-14.

i mmmmmm

iSnia—5 P i .  I I
Bi
H

TARGI
■  ■ ■ B I B m C H O D H I E

w e  L w o w ie  (w ielka w y s taw a  p ró b ek  i 
w zorów ) za d ecy d u ją  o ekspansji nasze" 
go p rzem y słu  i h an d lu  n a  w sch ó d  (U k ra ­
ina, R um unia, B ałkanj').

T erm in  z g ło s z e ń  d o  8  s ie r p n ia  1931 r.

Z g ło szen ia  w y staw có w  i p ro sp ek ty  d la  in te re ­
san tów  p rzez  b iu ra  „T a rg ó w  W sch o d n ich ” . 
L w ów , A k ad em ick a  17, gm . Izby H and l. P rzem . 
W arszaw a, S zp ita lna  I m. 8, tel. 291-51 Sp. A kc. 
„Polski L loyd", A l. Jerozolim skie 84, oddział 
D ługa 42 i D ługa 27, T o w  A kc. „Polski G lob" 
Ś w ię tok rzyska  32. T o w . A kc. „R ek lam a P o l­
ska" , Z g o d a  1. „W aw “ Z ło ta  5. T ow . „Ko- 

m ispol", K rakow skie P rzed m ieśc ie  16 18.

Odciski i brodawki
: i»

D :

R a d y k a l n i e  u s u w a  Tylko „CHODAKOL**
C H O D A K O W S K I E G O  w WARSZAWIE 

Ż A d a ć  W S Z Ę D Z I E .
S  h e n r

APARATY KOK
i filmy używane p o sz u k iw a n e .

W ia d o m o ść : „M E R K U R " f  "  U  
Ł ó d ź , u lic a  P io trk o w sk a  8 2 T H M

000000000000000000000000
00 00

i  DROBNE OGŁOSZENIA, g
00 00 
000000000000000000000000

Bau m  B e n ja m in  z g u b ił p a sz p o r t p o lsk it  
w y d a n y  p rz e z  m ag . m . B ęd z in a  i

ty m c z a so w e  z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l i z a c j i^  
w y d a n e  p rz e z  P K U  B ędzin . ^

D o t r z e b n e  z d o ln e  p o ń c z o sz a rk i d o  wy*
* ro b u  p o ń czo ch , n a  sa n k o w y ch  
sz y n ach . Z g ło sz e n ia , S trz em ie szy ce , d o m  * 
S ie rk i B ukow ska.

w języku polskim i niemieckim.
Z g ło sz e n ia  sk ła d a ć  w  „ Isk rze"  w  S osnow cu  

p o d  W . P,

Za k ła d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A .K ra n c  
D e k ie r ta  9  p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji  

m aszy n y  d o  p isa n ia , szycia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o ch o d y , m o to cy k le , ro ­
w ery . nog i sz tu czn e , sz lifo w an ie  b rz y te w  
no ży  i w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w  
z a k re s  m e c h a n ik i.
Q p rz e d a m  M a u se r 7.65. W ia d o m o ść  

Isk ra  D ą b ro w a , te le f . 73.____________

K in e m a to g ra f  d o  sp rz e d a n ia  o k azy jn ie  
z a ra z  w  S ie ra d z u , z iem ia  K a lisk a , 

m ie jsc  500, e le k try c z n o ść  w ła s n a , lo k a l 
m ie jsk i. A d res : w ie ś  N ow y -D w ó r, p o c z ta  
Ż y ra rd ó w . W ła d . Ja siń sk i.

N a c h m a n  S z c z e k a c z  z g u b ił p asz p o rt.

Zg u b io n o  rew o lw er p a m ią tk o w y , f irm y  
„ D e y js e "  m a ł y .  U p ra sz a  się  o 

zw ro t d o  Isk ry  w  S o sn o w c u , za  w y n a ­
g ro d zen iem .
/ ^ u p i a ł  S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  zw ol- 
^  n ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  P . K . U . B ę­
d z in .

1zafę  n o w ą, d ę b o w ą , ro z b ie ra n ą  sprze- 
'  d a m  p o  p rz y s tę p n e j cen ie . W iad o - 
i o ś ć  „ Isk ra "  S o sn o w iec .

O p rz e d a m  k o c io łe k  p a ro w y  800 n a  4 0 0  
^  a rm a tu rę , ru rk i, p o m p ę  W iad o m o ść  
S trz em ie szy ce , D łu g a  122..______________

Za g in ą ł  w  o k o licy  S trz em ie szy c  foks- 
te r je r , c z a rn o  b ia łe  ła ty . o g o n  u c ię ­

ty. w a b i s ię  ch o ch lik . O d p ro w a d z ić  za  
n a g ro d ą  d o  k in a  „ O d e o n "  w  D ą b ro w ie .
\Y 7 y s o c k i  Ig n acy  z g u b ił k u p o n y  ch le -  

*Y b o w e , w y d a n e  p rz e z  k o p a ln ię  M or­
t im e r"  i leg ity m ac ję  k a sy  cho rych . Z w ró ­
c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .
iy /J ło d y  e n e rg ic z n y  cz ło w iek , b ra n ż y  

k o lo n ja ln e j z w y k s z ta łc e n ie m  w  z a ­
k re s ie  4 ch  k la s  z d o b re m i św ia d e c tw a ­
m i p o sz u k u je  p o sa d y . O fe rty  sk ła d a ć  do 
Iskry  w  S osnow cu .

) i łk i  n o ż n e , p ę d z le  (b lazy ) gw izdki, 
sk ó rk i, sz y d ła  i in n e  p rzy b o rv  sp o rto - 

w e, p o le c a  firm a W . P e rc ik  w  S osno 
w  cu  u l. M o d rzę  jo w sk a  10. ^  ’
* 7  p o w o d u  w y jazd u  sp rz e d a m  św in ię  

p ro śn ą , p o m p ę  d o  s tu d n i z ca ły m  
u rz ą d z e n ie m . O g lą d a ć  m o in a  6— 7 g. 
w iecz . P o g o ń , Ż y tn ia  >2.______________

Ro b o tn ik ó w  p o sz u k u je  S m o la rn ia  C z e ­
lad ź  o b o k  w a p ie n n ik ó w , ta m ż e  ta ­

n io  d o s ta ć  m o ż n a  sm o ły  na  p u d y .

Ma r ja  P o rc z y ń sk a  z g u b iła  ty m czaso w ą  
leg ity m ac ję  w y d a n ą  p rz e z  m ag. w  

S o snow cu .

Wy p ra w ia m  skóry: k ró lic ze , za jęcz e ,
k o z ie , b a ra n ie  i c ie lę c e . P rz y jm u ję  

g a rd e ro b ę  d o  sp rz e d a n ia . S o sn o w iec , 
3*g o  M a ja  10. M olick i,
O p r z e d a m  m aszy n y  s te p e rs k ie  i trzy  
^  d am sk ie . P o g o ń , ul. R a c ła w ic k a  3.

K u p ię  w ó z e k  d z ie c in n y  z b u d k ą . 
A d r . zo s ta w ić  w  Iskrze w  S o sn o w cu

Z p o w o d u  w y ja z d u  sp rz e d a m  m e b le  
ró żn e : łó ż k o  f ra n c u sk ie , sto ły , s to łk i. 

S o sn o w iec , P o ln a  7, B o ren ste in .

Cu k ie r  o w o co w y  d la  p . ‘c u k ie rn ik ó w  i 
do  u ż y tk u  d o jn o w e g o , d o  n a b y c ia  

w  sk le p ie  p . K o łto n a , K o śc ie ln a  4, So" 
sno w iec .

cu

o d p ro -
P o g o ń ,

^ a g i n ą ł  p ie s  ż ó łty , b ia łe  ła ty , 
w a d z ić  za  w y n a g ro d z e n ie m , 

u l. Ja sn a  9. ^
T ^ g u b io n o  d o w ó d  o so b is ty  n a  im ię  

L u d w ik i D o ro ty  P e re lm a n ó w n y .
M e s ja sz  W a c ła w a  z g u b iła  p asz p o rt.

Go n gorow sk i A le k s a n d e r  z g u b ił k u p o ­
ny  ch leb o w e  n a  4 o so b y  w y d a n e  

p rz e z  k o p . W ik to r w  M ilo w ica ch .
V  a b u d a  Jó z e f  z g u b ił  k u p o n y  ch leb o -

O p r z e d a m  w  ś ró d m ie śc iu  d o m e k  d re - 
w n ia n y  5 m ie sz k a ń  z a ra z  do  z a ję c ia , j 

s ta jn ia , k o m ó rk i. W ia d o m o ś ć , W a rsz a w ­
sk a  14. G a łe c k i.

Tis io r S ta n is ła w  z g u b ił ty m c z a so w ą  le ­
g ity m ac ję , k a r tę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  

rzez  P K U  w  B ę d z in ie  i k u p o n y  ch le -  J j *  
P ow e, w y d a n e  p rzez  I T -w o  G ro d z ie - 
b k ie . f
C p r z e d a m  łó ż k o  z m a te ra c e m , sz a fę  i 
^  p ó łsz a fe k . D ą b ro w a  ul. D ęb n ik i 3.

Cich y  A n to n i z g u b ił  d o k u m e n ty  z w o l­
n ie n ia  w o jsk o w eg o  w  d ro d z e  do  D ąb  

ro w y  G ó rn icze j.

M e b le  o k a z y jn ie  d o  n ab y c ia : 2 łó ż k a . 
2 sz a fy , s tó ł, k a n a p a , lu stro  i inne 

sp rz ę ty  w  s ta n ie  d o b ry m . W iad o m o śc i 
u d z ie la  T -w o  W z a je m n e g o ju  K re d y tu  
D ą b ro w a .

Po k ó j d o  w y n a ję c ia  u m e b lo w a n y . W ia- 
d o m o ść  Iskra B ędzin-

2'ak ład  m alarski i m alar-
nia szy ld ó w  „Broner” .  

S osn ow iec , M odrzejow ska ( f  
10.

Reoaktar i w yd aw ca  Wiktor Monfuorsfei. D rukarn ia  R. M onsiorski — Będzin.


